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Powrót do sojuszów.
Częstochowa, 17-1-22.

Przed wojną był Btale uprawiany sy­
stem sojuszów, jako jedyna gwarancja za 
bezpiecaenia poszczególnych państw przed 
napadami innych. Mieliśmy, jak wiadomo 
ostatnie dwa potężne zespoły sojuszni­
ków: trójprzj mierze włoako-niemiecko au- 
strjackie i tróiporozumienie rosyjsko fran 
ensko-angielskie. Pierwszy z tych soju­
szów nie wytrzymsł próby ogniowej woj 
ny i rozpadł się, a potworzyły się dwa 
nowe obozy, znane pod mianem koalicji i 
państw centralnych, które toczyły tak za 
eiekłe i długotrwałe boje.

Z chwilą, kiedy w dniu l i g o  listowa 
da 1918 roku zostało podpisane zawiesze 
nie broni, a zarazem przystąpiono do 
przygotowawczych prac nad traktatem po 
kojewym, p d/y znane 14 punktów idea­
listy Wilsona. 14 pcstulstów, które wy­
wołały niebywały wprost przewrót i wszy 
stkim zdawało się podówczas, że nastaje 
nowa era w życiu międzynarodowem, że 
można będzie rozpocząć pracę twórczą 
odbudowy zniszczonych przez długą woj­
nę warsztatów na nowych podstawa1 b, 
których wytyczne znajdowano w tezach 
Wiłsonowskiah.

W ten sposób ibrady nad Traktatem 
Wersalskim rozpoczęły się pod znakiem 
odmiennych tenryj, które chciano zastoso 
w&ć do potrzeb tycia społecznego. Wszak 
ze wykazało się tu dowodnie— jak  ogro­
mna jest prsepaść pomiędzy tsorją  a pra 
k t jk ą ,  pomiędzy murtwemi formułkami a 
zastosowaniem ich do warunków życio­
wych. Wilson nie był politykiem, nie 
posiadał umysłu, który jasno zdawałby 
sobie sprawę z ogromu i trudności po­
dejmowanych zadań a postępował on, jak 
filozof marzyciel, jak idealista, s tara jąc 
się wynaleźć drogę do zapewnienia poko 
ju  powszechnego, do uniknięcia nowych, 
krwawyeh zatargów.

Wszakże pomiędzy politykiem z krwi 
i kości, tym człowiekiem spokojnym, zi­
mnym, zrównoważonym, przewidującym 
wszystko do najdrobniejszych szczegfłów 
a jednostką o t jp ie  Wilsona istnieje tak  
zasadnicza rozbieżność, że dzieło tego c- 
statniego nie mogło się utrzymać, nie mo 
gło mieć trwałej wartości i musiał ten 
piękuy gmach rojeń, btrdzo może szlaehe 
tnyeb, humanitarnych zacząć, czy wcze­
śniej, esy później chwiać się, muiisły u- 
kasyweć się na jego ścianach rysy, zwia 
stujaee o n ewątpliwera ; rozpadoięciu się.

Wedle zaBad Wilsona porzucono sys­
tem npneduio juź wypróbowany, sojuaów 
a powstała na to miejsce Liga Narodów, 
potworzono przy niej cały szereg rozmai­
tych trybunałów, instytucji pomocniczych, 
—  jednem słowem cały nie/miernie skom­
plikowany ciężko aparat, który odrazu w 
pierwszych chwilach swego funkcjonowa­
nia był skazany us bytowano zaledwie, 
bowiem wycofała się z Ligi, Ameryka, a 
oprócz tego no« a instytucja nie mlałę ża­
dnej egzekutywy tj. nie mogła zmusić ni­
kogo sama przez się, aby jej orzeczenia 
były wykonywane.

Liga narodów istnieje teraz, ale już 
ooraa częściej dają się słyszeć, narazie 
jessc.ae ciche wszakże bardzo symptoma­
tyczne głosy o możliwości jej rozwiąza­
nia a zastąpienia przez inny jakiś zwią­
zek, albo wręcz poniechania. Widać, ze 
państwa próbują usilnie znaleść jakiś no* 
wy środek, więc próbują rozmaitych teo- 
rji, środków, aby znaleść wyjście z trud­
nego położenia wobec ciężkiej grozy woj 
ny, co dla wszystkich jes t  straszną prze­
s trogą  i starają się zmusić formalnie świat 
do zaprzestania walk wzajemnych.

Jedna z takich prób była bezsprzecz­
nie konferencja waszyngtońska, której za­
sadniczym tematem było zagadnienie pa- 
eyfuacji. Konferencja ta wszakże zajmo­
wała się specjalnie sprawami Dalekiego 
Wsehodu i Pacyfku , a w zasainiczej 
kwestji rozbrojeń, chociaż wszystkie pań­
stwa naruszały jednogłośnie też potrzebę.

Teraz wobec tego zaczyna się coraz 
wyraźniejszy powrót do dawnych, a za­
wsze widocznie niezawodnych sposobów, 
jaklemi są sojusze. Widzuny, że p iwstał 
ich już cały szereg, że Polska zawarła 
odnośne umowy, a teraz podczas obrad w 
Cannes omawiana jest sprawa sojnszu za­
sadniczego dla całej Enrcpy, który jej 
faktycznie będzie mógł gwarantować po­
kój i dla tego n?wet nazywa się gwaran- 
oyjny, — sojuszu pomiędzy A n g l jąaE ran  
cją z przyłączeniem się ^ ło c h .  Zatem 
stare metody biorą jednak znów górę!

Demokratyzacja Polski.
i.

Publicyści polscy są i muszą być w 
wymaganiach swoich nadzwyczajnie skrom 
ni. Glyby nawet którykolwiek z nish zdc- 
b j ł  się na moc olśniewającą „Umowy spo 
łecznej" Russa,lub płomiennych kazań S iva 
naroli, wiedziałby niezawodnie-, że pod 
wf ływem jego słów ludzie nie zaczną przy­
gotowywać g ę do rewolucji lub wyrze­
kać się zbytku, lec2 wcale nie zmienią 
sw ejo  trybu życia. Pracując nad historją 
chłopów polskich, byłem zdumiony wielo­
ścią i silą głosów, przemawiających za 
poprawą ich losu, a mimo to z wyjątkiem 
kilku wypadków dobrej woli prywatnej, 
nie dcciekali się o ii nigdy od swoich rzą 
dów wyjaśnienia. Więc po co naśladować 
apostoła przemawiającego do „puszezy"? 
W narodzie polskim jest zawsze gerść 
ludzi, którzy stanowią jak  gdyby jego du­
szę, lub też jak gdyby arkę, w której 
przechowuje się jego księga święta. Do 
nich mówić można i należy. Bo i my — 
jak zresztą mniej lub więcej wszystkie 
społeczeństwa—mamy życie podwójne: ży­
cie ogładzonego i niewygładzonego mo- 
tłoebu i życie szlachetnego rdzeuia narodu.

Jes t  to zamiarem prawie zuchwałym 
wytykać błędność kierunan pracom, które 
stanowią główne i wielkie bogactwo na­
szej literatury naukowej pracom w dzie­
dzinie bistorji polskiej Nie mogę jednak 
powstrzymać się od uwagi, że dzieje na­
rodu naszego pojmowane i przedstawio­
ne są zbyt szablonowo, bez należytego 
uwzględnienia ich oiobliwej istoty. P rz y ­
stępujemy do badania ich z gotowemi, 
gdzieindziej wytworzonemi pojęciami i k a  
tegorjami, zaznaczając ciągle jjze zdziwie­
niem a nieraz * Barową naganą, że one 
albo w tych ramach się nie mieszczą, al­
bo im nie dorównywają.

Sprawdsając według szablonu pojęcia: 
król, rzecipospolita, sejm, poseł, sąd, woj 
sko itd,, znajdujemy w naszej przesłości 
tylko karykatury króla, rzeczypospolitej, 
sejmu, posła, sądu, Wojska itd. — prze­
de wszystkiem zaś jakąś luźną, rozpadają­
ca się, ciągle zagrożoną zgonom organi­
zację polityczni?, która wcale nie jest po­
dobna do prawidłowego państwa.

Bo cóż to za państwo normalne, które 
nazywając się respubiika jest monarcbję, 
którego sejm rozwiązuje się jednym pro­
testem, którego posłowie otrzymują od 
swych wyborców ścisłe poleceni*, które­
go sądy układają się jako wynik walki 
stronnictw, którego wojsko tworzy się z 
ochotników niewyćwiczonych? Jeżeli do 
tych instytucji zastosujemy miary ogólno­
europejskie, to rzeczywiście wypadnie nam 
szereg karykatur. Ale jeBt to zupełnie to

samo, co nazwać żyrafę potworem d la te­
go, że ma niezwykle długą szyję,

Nie podejmując tu szczegółowego uza­
sadnienia mo-ej tezy, powiem tylko ogól­
nie, ze Polska nigdy państwem, typowo 
europejskiem nie była, że stanowiła ona 
niespokojne związanie ziem i wielkich ro ­
dów, które przez cały ciąg jej samoistno- 
śei nie zealiły się i nie zrosły. Nie była 
takiem państwem, bo jej dzielnice oiągle 
zachowywały swą odrębność, bo nie wszy 
stkie żywioły narodu, nawet nie masy 
szlacheckie, lecz jej historję tworzyły po* 
tęźne familje magnackie. Jeżeli zsumuje­
my dzieje Toporczyków, Nałęczów, Lubo 
mirskich, Radziwiłłów i t. d., będziemy 
mieli dzieje całej Polski.

Gfcmielnkki słusznie nazwał ich „kró­
lewiętami", a jeżeli hfstoryey nazywają 
ich samoluboymi warchołami, jest to o 
tyle niesłuszne, że nawet najburzliwsi 
magnaci polscy aą niewinnymi barankami 
wobec irancu8kich, niemieckich lub włos 
kich i że ich wichrzenia były oporem 
„królewiąt* przeoiwko gwałtowi jedno­
czącej królewsfeoścl. Ich obszerne dobra 
z niezależną organizacją i wlasnem woj­
skiem, nlezwjąznue niczem z całością Rze 
czy pospolitej, stanowiły istotne, niepodle­
głe państwa.

Dlatego Polska nie miała nigdy stałej 
armji, którą w chwilach największego nie 
bezpieczeństwa zewnętrznego zgarniano na 
prędce z twardym oporem, dlatego m ia­
nowała wodzami ludzi bez żadnego wy­
kształcenia wojskowego i dlatego nie m ia­
ła ogólnie obowiązującego kodeksu, s ta ­
łych sądów i szkół państwowych, dlatego 
„konfederację" i „rokosz" uznała za upra 
wnione środki działania politycznego, dla­
tego poddała się rozbiorom bez walki, 
dlatego nie poparła Kościuszki w rozpa­
czliwej obronie i pozwalała na tłumną de 
zercję jego żołnierzy. (dc .o .)

A l e k s a n d e r  Ś w i ę t o c h o w s k i .

Wiadomości polityczoe.
W ywiad z  P o in ca re ,

W wywiadzie z koiespondeotem „Diily 
Mail" Poinca e oświadczył, że był zawsze 
i pozostaje nadal gorącym zwolennikiem 
ścisłego sojuszu angielsko francuskiego, 
który, jego zdaniem, będzie musiał z k o ­
nieczności być poprzedzony uregulowaniem 
wszelkich kwestji, dotyeho?ąs niezałatwio- 
nych. Prcm jer dodał, że Francja domaga 
się przede wszystkiem bezpieczeństwa Ig ra­
nie, oraz otrzymania należnych jej od­
szkodowań, licząc w tej mierze aa przy 
jazną współpracę Anglji.

Francja skłonna jest współdziałać ze 
swymi sprzymierzonymi przyjaciółmi w 
sprawie wyszukania środków, mogących 
utrwalić pokój pod warunkiem, źe prawa 
jej, wynikające z traktatów, zostaną cał­
kowicie poszanowane.

P r a sa  p a ry sk a  o zm ian ie  
rząd u .

Prasa  paryska zajmuje się ostatnią zmia­
ną Rządu i kreśli naslępnjące uwagi:

„Temps" pisze, źe gabinet Poinoarć‘ga 
jest jednolity i ciążyć będzie do powszech 
nago pokoju.

„Journal des Debuts" jes t  zdania, źe 
byłoby zbyteczną przesadą mówić o z a ­
przestaniu ws-.elkiah waśni wewnętrznych. 
Można powiedzieć, że nic się nie zmieniło. 
W sprawie poL-ż-nia zagranicznego dzień 
nik ten twierdzi, że wcale nie je s t  ono 
gorsze, a l ż  mogłaby być d o  podpisaniu Trak 
tatu Zabezpieczającego. Z a  gabinetu Brian 
da żyło się z sąsiadem z poza Kanału La 
Manche czasami bardzo życzliwie, a po­
tem znów zdaleka spoglądało się ziemi 
oczyma i za każdym razem Francja mu­
siała ponowić koszta ponownego porozu­

mienia. Z chwilą objęcia gabinetu przez 
Poincare'go stosunki między Obydwu pań ­
stwami staną się znów normalne.

„Figaro" pisze, że dobra polityka fran­
cuska jest podstawą dobrej’ polityki euro 
pejskiej i że sprzymierzeni muszą przy­
znać, iż lepiej jest, gdy gabinet Poinca- 
r ć ‘go nie będzie obiecywał niczego, coby 
potem musiił cifaąć.

„Repubiięue Franchise" przestrzega 
przed stawianiem gabinetowi Poincar' 'go 
niemożliwych do urzeczywistnienia żądań, 
ponieważ należy ograniczyć się do rats- 
wania tego, co się da ratować.

„Ere Nourelłe" pisze: Które ze stron­
nictw republikańskich nie stara się wsie! 
kiemi siłami uchronić Francji od ruiny3 
Jeżeli panują różnice zdań, to dotyczą one 
sposobów przeprowadzenia tej akcji, jej 
samej.

B ezrob otn i p rzed  S ejm om .
Wczoraj zebrał się przy wylocie ulisy 

Wiejskiej na placu św. Aleksandra listu 
bezrobotnych, który dążył do Sejmu. Z a ­
trzymany przez policję, tłum wysłał dele 
gni ję do p. Marszałka Sejmu, która o- 
świadczyła, że do żadnych rokowań 
jest upoważniona i prowadzić ich nie bę­
dzie, O ile cały tłum bezrobotnych nie co 
stanie dopuszczony przed Sejm. P, M ar­
szalek ze swej strony oświadczył, ze sam 
żadnych zarządzeń nie wydawał w tym 
względzie, ale uważa rozporządzenie po­
licji za celowe i ingerować sam nie bę­
dzie, Delegacja Sejm opuściła, zrzekają* 
się odpowiedzialności za postępowanie 
tłumu. — Bezrobitni jednak rozeszli się 
spokojnie,

Wedle oświadeteń posłów, którzy roz 
mawiali z oczekującym tłumem, w skład 
jego wchodzili w większości komuniści. 

Ku c z c i  W ilsona.
Wczoraj odoyła się w N o w y m  Yorku 

manifestacja tłumna na cześć Wilsona. Kii 
ka  tysięcy osób zgramadziło się przed do­
mem jego i wznosiło okrzyki na cześć Li 
gi Narodów i twórcy tej instytucji, W il­
sona który  przemawiał do zgromadzonych 
po raz pierwszy od czasu swej choroby, 
oświadczając między innemi, że nigdy 
nie wątpił o pożytku istnienia Ligi Nar® 
dów w tych ramach, w jakich ją stws- 
rzył. Istniejąca już obecnie L<ga Narodów 
może sama przemawiać w swej obronie. 
Gorącem życzeniem Wilsona jest by na­
ród amerykański nie zboczył z drogi, 
którą już raz sobie obrał.

Najświeżśżewiadomoścf
N iem cy i R oaję z a p r o szo n o .

BERLIN, 18.1. (tel. v t .)  Ambasador 
włoski przesłał kanclerzowi Rzeszy zaprę 
szenie dis rządu niemieckiego na konfe­
rencję gospodę rczą w Genui. Zaproszenie 
to brzmiało w spoBÓb następujący: Panie 
Kanclerza! Zgodnie z postanowieniem Ra­
dy Najwyższej państw sprzymierzonych 
mam zaszczyt przerłsć Panu odpis uehwa 
ły, którą rząd niemiecki przyjął w Can­
nes dla 22 stycznia l9ił*2. W myśl tej u- 
ahwały i na polecenie mego rządu mam 
zaszczyt zaprosić rząd niemiecki na kon­
ferencję gospodarczą w Genui i proszę o 
podanie mi nazwisk przedstawicieli rządu 
niemieckiego na tę konferencję.

Bo pisma tego dołączony był odpis u- 
chwały R»dy Najwyższej s dn. 22 stycz­
nia b. r.

Z Sejmu.
WARSZAWA, 18. i. Odesłano do k o ­

misji w pier-vszem czytaniu kilka ustaw 
przeciwko stosowaniu stann wyjątkowego 
w Małopolsce.

Dalej przystąpioae do projektu ustawy 
o podatku cd wzbogacenia się przez na-
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ly e ie  nieruchom' ści I przez spłatę  d łu­
gów hipoteczny! b.

W icem inister ska rbu  M arkow ski przy 
tasza  motywy, d la  których rząd  wniósł 
obecny projekt. N iektórzy zarzucają , że 
u s taw a  t a  nie obejmuje właściwych pos­
t a r z y  i ludzi im podobnych. Stało się to 
i la teg o ,  że do tej ka tegorj i ,  ja k ą  są  pas- 
karze, należy  zastosować zupełnie inne 
następowanie, iuuą  ta k ty k ę  podatkową. 
D la tego  nie można dwóch tak  odmiennych 
ka tegorj i  objąć jedną  ustawą.

Do k a te g o r j i  paskarzy odnosić się bę­
dzie u s taw a o daninie w yrów naw czej. Go 
s ię  tyczy wniosku m nie jszość  i poprawek, 
te  rząd m ote się zgodzie tylko na popraw ­
k ę  ks. Loadzina. W  końou należy zauwa 
Z j i ,  że sp raw a  ta  nie zam ierza do tkoąć 
wysokim podatkiem ludzi, ekonomicznie 
słabych, k tórzy  skupowali d robae  w łasno 
ści, albo spłacali drobne kwoty. D latego 
jeżeli chodzi o działy rodzinne między 
włościanami, to  oczywilcie nie podpadają  
• s e  pod intencje, jakiemi k ie row ał się 
rząd  i  komisja budżetowa w tej nstaw ie .

B astępn ie  po złożeniu przez posła Głą 
bińskiego sprawozdania kom isji  budżeto­
wej o ustawie w sprawie poboru należy- 
teści ekwiwa’entowych w Małopolsee za 
rok 1922 i uchwaleniu odnośnej ustaw y i 
rezolucji, przemysłowo-handlowej i z d ro ­
wia publicznego o noweli m inistra  skarbu 
3e u s taw y  ogri nicz*jącej sprzedaż napo­
jów alkoholowych. W ywiązała  się naprzód 
dyskusja  formalna, ostatecznie jednak  wice 
m arsza łek  ks. Stychel rozp raw ę  dopuścił.

Poseł Lew andow ski referow ał spraw ę. 
Zaproponowano następujące zmiany: O gra  
a iszyć m e ty lko  sprzedaż, lecz i spożycie 
alkoholu, procent alkoholu w piwie p o d ­
nieść z 2 i pół proc. na 4, zmniejszyć 
ilość wyszynków, wyjąć z pod ustaw y wy 
szynki, dzierżawione od gmin przez inw a­
lidów. W prow adzić  k a rę  za zaohowanie 
s ię  w s tanie  n ietrzeźwym , karę  ma po­
nieść n ietylko pijany ale i właściciel w y ­
szynku, k tó ry  w razie pow tórnego p rze ­
s tęps tw a  traei koncesję. Poza tem  Komisja 
wnosi rezolucję, aby przy redukcji wy- 
szynków cofnąć koncesje  przedewszyst- 
kiem tym  wyszynkom, przy  k tó rych  nie 
było  jad łodajni,  aby  przy wydawaniu no­
wych koncesji o trzym ali j e  dot jeb  czatowi 
dawni posiadacze koncesji, inwalidzi, wdo 
wy itd ., aby przestano wydawać sp iry tus  
w deputacjach.

W  dalszym ciągu uchwalono nagłość  
wniosku posła  W oźnickiego w spraw ie  
w strzym ania  egzekucji podatków od spad  
ków i darowizn oraz  nag łość  i sam wnio 
'stek posła  Gdyka o utworzeniu podkomisji 
sejmowej dla sp raw  zasilania przem ysłu  i 
bezrobocia.

Z am ach  na P a in cap ago?
PARYZi, 18.1 (tel. wl.) W niedzielę 

rozessły się w B erlin ie  pogłoski o doko­
panym rzekom o zamai-bu na Poinnarego.

P olsk a  otrzym uje z a p r o ­
szen ie  do Genui.

W A R SZ A W A , 18.1 tel. wł.— Jak  sły­
chać, rząd  polski o trzym ał od włoskiego 
p rezyden ta  ministrów Bonomiego zapro­
szenie na konferencję finansowo-ekonomi­
czna do Genui.

K iedy z b ie r z e  c ię  S ejm  w i­
leń sk i?

WILNO. 18.1 te ł .  wł, — W edłag  o s ta ­
tn ich  wiadomości, zaciągniętych u źródeł 
miarodajnych, Sejm zbierze Bię najwcze 
śr.iej dnia 25  stycznia. Nie je s t  jednak  
wykluczonera, że te rm in  ten  zostanie prze 
sunięty oa 1 lutego.
P o w ró t pułk. C zum y i p ro f. 

O yboek iego .
M O SK W A , 18.1 PAT. W  tych dniach 

p rzy b y w ają  z Moskwy następujące  osoby: 
pułkow nik Czuma, prof. Dybowski, K ne- 
d le r ,  W ięckowski, B ystrzyńska, D ory jano  
wa, Dowejno, Sołłohubowa i Tomaszewski.

r o n i k a.
Z p r z em y c iu . Jak nas informu­

ją w dniach najbliższych ma być powię 
kszona liczba dni pracy w fabryce 
„Motte‘ów“.

N ow e o ta r o e tw o . jak się do­
wiaduje „Kurjer Częstochowski1' w Z a­
wierciu powstaje starostwo. W  związku 
z  tym do Zawiercia przybywają codzien 
nie nowi urzędnicy i powstają nowe u- 
rzędy.

P o s ie d z e n ie  Rady m ie jsk ie j
W  czwartek , o godz 7 i pół. wiecs. od­
będzie się posiedzenie R ady  Miejskiej. Po 
rządek  dzienny zapowiada: 1) W n. Mag. 
o dokonanie  na mocy art .  22 U<tawy z 
dn ia  16 grudn ia  r . ub. o poborze n a d ­
zwyczajnej daniny państwowej (Dz. Ustaw  
N r .  1*22 r.) wyboru 3 c h  członków i ich  
zastępców do Komisji do obliczenia dan i­
ny, przypadającej od lokatorów. 2) Wn. 
M ag. O w ybran ie  6 członków i 6 zas tęp ­
ców do Komisji Obywatelskiej,  daniny 
p rzypadającej od płatników podatku od 
nieruohomośoi miejskich, zasadniczo po­
datku  przem ysłowego i t. o. po myśli a r t  
49 us taw y z dnia 16.XII 1921 r. (D z. 
Ust. Nr. 1 22 r.)  3) Wn M*g o podnie­
sienie taryfy  na Rceźni Miejskiej. 4) S p ra  
w a  Gazowni. 5) W n. Mag. o rewizję u-  
chwały Rady Miejskiej z dnia 12 s tycznia 
r. b. w sp raw ie  ochroniarek. 0) Dalszy 
c iąg  obrad  nad budżetem.

Bal C yk listów . Zarząd Częstooh. 
Tow. Cyklistów urządza  w lokalu  S to w a ­
rzyszenia  Kupców I I I  Aleja n r .  54, w dn. 
21 stycznia r .  b. bal z n iespodziankam i, 
na  którym przygryw ać  będzie doborowa 
ork ies tra .  N a  baln rozdane zostaną żeto­
ny za tu rystykę  za sezon 1921 r. Wejśeie 
za zaproszeniami.

Z nów  k r a k o w sk a  b la g a . Mi
nia ters tifo  skarbu  komunikuje nam: W 
pismach małopolskich ukazała  się n o ta tk a  
wedle której M inister ska rbu  p. d r .  Mi­
chalski m ń ł  ja k o b y  wynająć sobie w W a r  
szaw ie 12-pokojowe mieszkanie przywat- 
ne. W obec tego s tw ierdza się, że d la  p. 
M in is tra  S karbu  wyremontowano w oficy­
nie gm achu M inisterstwa S k a rb u  przy ul. 
Leszno m ieszkanie , sk ładające się z 4 -ch  
pokoi. W szelkie inne wiadomości podane 
w związku z m ieszkaniem  p. Ministra 
Skarbu są  całkowicie zmyślone.

Jeszcze jeden  dowód co w arte  są  w ia ­
domości św istków  krakowskich.

300-lw tn ia  r o c z n ic a  u ro ­
dzin  M oliera. W niedzielę, dnia 15 
stycznia, m inęło 800 la t  od da ty  urodzin 
twórcy nowożytnej komedji europejskiej.  
C a ł y  św iat cywilizowany obohodził n ro -  
czyśoie tę rooznicę genjusza, na  k tórego 
twórczości oparły  się podstawy nietylko 
francuskiego, ale  wogóle tea tru  esropej* 
skiego.

Dla nas rocznica ta  ma nie mniejsze 
znaczenie. Poczynająca się w połowie 
X V II I  wiekn h is torja  nowożytnego w Pol 
see tea tru  w ypływa wprost ze ź ródeł Mo 
lierow skiego  ducha. P ie rw si  fcomedjopisa- 
rze  polscy: Bohomolec, Krasicki, Zabłocki 
Niemcewicz —  kształcą się w szkole Mo­
liera , z niej równioż wychodzi wielki nasz 
F redro .

O dczyt o  M arsie . W  niedzielę 
22 bm. o godz. 4 po pot. s ta ran iem  pol­
skiego Z w iązku  zawodowego nauczyolell, 
profesor uniw ersy te tu  warszawskiego, dy 
re k to r  o b s6 rw a to r ju m  dr. Ja n  K rasow sk i 
w ypowie odczyt o .M a rs ie " .  Odczyt ten 
odbędzie się w sali Związku kolejowego.

P o sa d y  dla z d e m o b iliz o w a ­
nych . M iaisterjum  poozt i te  egrsfów  w 
porozumieniu się z mmisterjum wojny i 
opiekł społecznej zarządziło, by każda j a ­
kako lw iek  posada wolna w urzędach po- 
oztow o-telegraficznych przed  oddaniem  
je j  kandydatom ze s tanu cywilnego, za­
ofiarowana była kandydatom  z pośród zde 
mobilizowanyoh wojskowych. Pod jakąkol 
w iek posadą n a leży  rozumieć każdą wol­
ną  posadę, czysto urzędniczą, czy też  niż 
szego  fankcjonarjusra  ta k  s ta łą ,  jako też  
czasowa.

W iec „R ozw oju 11. K om ite t o rga  
n iza ty jny  tu i.  oddziału Tow . .R o zw ó j"  u 
rządza  w niedzielę  dn. 22 bm. o godz. 4 
popoł. w sali S t r a ty  Ogniowej wiec d la  
swych członków i sym patyków . Na wie- 
cn tym przem awiać będą  delegąci T -w a  
„R oiw ój"  z W arszawy, p. M. Rutkow ski 
na tem at .D zia ła lność  T w a „Rozwój" i 
odbudowa ekonomiczna P ilsk i .

P o  wygłoszonym re fe racie  odbędzie 
się  dysku<ia.

R z em ieś ln icy  a p o d a tek  pro  
c e n to w y  od z y sk ó w . Jak  juz do- 
nió-tł .K u r je r  C'.est'HJO * rzemieślnioy na

zebraniu, które odbyło się w ub. niedsle- 
lę uchwalili rezo luc ję  w sp raw ie  podatku 
procentow ego od zysków. Rezolnsja ta  
brzmi:

Z eb ran i  rzem ieśln icy  i drobni prze­
m ysłowcy m. Częstochowy w Okręgowym  
Tow. Reem. Przem ysł, w dniu  15 bm. po 
wyczerpujących debatach nad sp raw ą  nie 
proporc ja lnego  obłożenia podatkiem p ro ­
centowym od zysków  w przemyśle i rze­
miosłach za rok  1920 uchwalili przestać 
do I ib y  skarbow ej w Kielcach miejscowe 
go oddziału w Częstochowie, do C e n tra l ­
nego Tow. Przemysłowego w W arszaw ie 
i na ręce posła Rudn ckiego, rzecznika 
rzemiosł polskich, następującą rezolucję:

1) P odstaw ą do wymiaru przez Izbę  
skarbow ą podatku procentowego od zy ­
sków za rok 1920 winoy być deklaracje 
złożone przez p łatn ików .

2) Komisja miejscowa w raz ie  w ą tp l i ­
wości o danych, złożonych w dek la rac ­
jach  przez p łatn ika, powinny zaw ezw ać  
tegoż, zwrócić u w ag ę  na niesumienne 
wypełnianie  deklaracji i zażądać  d o d a t ­
kowych wyjaśnień i jeśli takow e  będą się 
mijać z praw dą, wyznaozyó odpow iednią  
karę.

3) Do komisji ja k o  rzeczoznawcy z 
każdego zawodu winni być powołani z a  
pośrednic tw em  S tow . Rzern, P rzem . de­
legatam i.

4) W obec tego, że dużo płatników e- 
trzym ało  nakazy płatnicze po dnin 5 s ty ­
cznia 1922 r. w którym  to dniu upłyną* 
termin proeentowy, a naw et wielu dotądł 
z nich nie otrzymało, przeto prosim y o 
przyw rócenie  im p raw a  reklamacji i uwol­
nić od kary.

5) Zw rasam y uwagę, iż w odpowled- 
nlem czasie ogół rzem ieślniczy nie byt w 
dosta tecznej mierze (za pomocą miejsco­
wej p rasy) nwiadamlany o obowiązkowom 
sk ładan iu  deklarac ji  i do w ym iaru  podat­
ku , a  zoBtał uk a ran y  grzywną, przeto pro 
sim y o uchylenie takowej.

6j Podatnicy, k tórzy  z różnyeh powo­
dów deklarac j i  w swojem czasie nie c ią ­
żyli, w inni być w ezw aai za pomocą ogło 
szeń w miejscowej prasie  do złożenia tysh  
że, celem w ym iaru  podatku.

Hojny doi*. J e d e n  z  p rz y w ó d c ó w  
ru c h u  n a ro d o w e g o  w P o l s c e  c z ło n e k  
k o m i te tu  N a ro d o w e g o ,  p o s e ł  p o ls k i  w  
P a ry ż u  hr. M aurycy  Z a m o y s k i  w myśl 
o d e z w y  K o m ite tu  b u d o w y  u n iw e rs y te tu  
lu b e lsk ie g o  te le g ra f i c z n ie  z a d e k la r o w a ł  
n a  c e l  p o w y ższy  25  m iljonów  m a r e k .

S ta g n a c ja  u r e je n tó w . Z as tó j  
p ą n u ją iy  w ró ż n y c h  d z ie d z in a c h  życ ia  
g o s p o d a r c z e g o ,  d a j e  s ię  o d c z u ć  t a k ż e  
w  k a n c e la r ja c h  re jen tó w . W  c z a s ie  kar­
n aw a łu  w la ta c h  u b ieg ły ch  był z a w s z e  
. s e z o n "  W b iu ra c h  re je n tó w .  P r z y b y ­
w ała  b a rd z o  l iczna  k l j e n te la  w b ś c j a ń -  
s k a ,  ro b ią c  a k ty  z  okaz ji  ś lu b ó w  W  
k a rn a w a le  o b e c n y m  z u p e łn a  c isza .  W ło
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Odłamek pocisku.
P O W I E Ś Ć .

A ponieważ pani nazywa Bię rów nież h rab ina  
H erm ins ,  a  n ik t  nie znał pani d Audevilla, która żyła 
v  odosobnieniu, w szystko  dobrze się składa.

Przedsiębierze pani z re sz tą  różne ostrożoośoł, jud 
aa s  n ieb ,  między innem i, wywodzi mnie w pole, po­
dobnie jak sp raw a  stróża i jego  żony. W  buduarze 
h rab in y  d'Audeville, niegdyś przez nią zamieBzk anym , 
znajdował się  jej por tre t .  Pani każe  zrobić sobió swój 
po r t re t ,  tej samej wielkości, dostosowany doskonale  do 
ra m y ,  na k tóre j  w j p  sane jes t  imię h rab iny . Na p o r t­
reeve tym  przedstaw iona je s t  pani zupełnie podobnie 
do niej, tak sam o ub rana ,  t a k  zamo uczesana. Krótko 
mówiąc, s ta je  się  pani tą , za k tó rą  pragnęłaś uchodzić 
• i  początku, i naw et za życia pani d 'Audeville, s ta je  
się  pani h rab iną  BUrm iną d 'A n d e n l le ,  p rzynajm niej w 
czasie swoich pobytów w Orueąoin.

Istn ieje  jedao  jedyne niebezpieczeństwo; możliwy, 
nieprzew idziany  powrót pana d 'A adev  Ile. A żeby  tem a 
zaradzić  w sposób pewny, jedyny środek: zbrodata .

U rządza  się więc pani w ten  sposób, iż zaznaja­
m ia  się  z panem  d 'Audeville , co pozwala ci czuwać 
■ad nim ,.i pisywać do niego. Zdarza się jednak  coś, 
■a co pani w cale nie liczyła: oto u żucie, nap raw d ę  
nieoczekiwane u kobiety  tak ie j  j a k  pani, przywiązuje 
się  stopniowo do tego , k tórego  w ybrałaś  na sw ą of a- 
r ę  Złożyłem do aktów fotografię  pani, p rzysłaną  z Ber 
lina pana  d 'Audeville . W  owym  okresie, miałaś pani 
nadzieję, iż  doprowadzisz go do małżeństwa, leoz on 
przen ika  twoje  zamiary, odgaduje g r ę  i zrywa...

H rab ina  zmarszczyła brwi, zacisnęła usta. Czuło 
aią  całe upokorzenie, jakiego oagiś m usia ła  doznać i

oałą urazę, ja k ą  zachowała od tej chwili. T e ra z  Zaś 
odczuwała nie wstyd, leoz coraz bardziej w zra  ta jące  
zdziwienie, słysząc jak  rozg łas iaoe  s ą  najdrobniejsze 
szczegóły  je j  życia, widząc całą sw ą  zb rodn iesą  p rze ­
szłość powstającą, z mroków, w k tó ry c h  zdaw ała  się 
ona pogrzebana.

—  Gdy w ybuchła  wojna, podjął P aw eł ,  dzieło pa 
ni było w pełni rozwoju. G >towa, czekaś w willi w Bb 
recourt,  u wylotu tunelu. Zaskoozylo pan ią  m eso  m o ­
je  m ałżeństwo z E lżb ie tą  d 'A udev ille ,  nagle Basie przy 
bycio do zamku ‘ O rneęuin , moje w strząsa ien ie  przed 
portre tem  te j ,  k tó ra  zab iła  mi ojca i wszystko to, co 
zostało ei doniesione przez H  eromma, wym yśliła  pani 
wówczas zasadzkę, w której o mało co, ja  z kolei, nie 
zostałem  zamordowany. Mobilizacja uwolniła panią  od 
mojej osoby. M g łaś  działać. W trzy  tygodnie później 
Corviguy było zbom bardow ane, O rn e q u ia  za ję ty  przez 
w roga, E lżb ie ta  więźaiem księcia  K onrada.. .

Przeżywała pani w tedy  chwile n iezrów nane. P o ­
iła  się pani zem stą ,  leez rów nież  1 to dzięki sobie wła 
śnie, wielkiem zwycięstwem , spełnieniem wielkiego ma 
rżenia, tryum fem  Hohenzollernów. Je s icze  dw a dni, a 
P a ry ż  będzie wzięty! Jeszoze dwa miesiące, a E u ro p *  
będzie podbita! Co za upojenie! Znam  słowa, wypowia 
dane  przez panią w owej epooe i czytałem listy  pan i,  
świadeząue o prawdziwym szale, szale pychy, szale nie 
og ram csoae j  potęgi, szale okrucieństw a, szale dzikości, 
szale nadludzkich pragnień...

A potem nagle, bruta lne  przebudzenie! W alk i nad 
Marną! C «y t4em  rów nież  listy pani z owego okresu . 
Od pierwszej chwili, kobieta o takiej jak  pani in te li­
gencji m usiała  przewidzieć —  i pani is to tn ie  przewi­
dzia ła  —  że to było zburzenie wszelkich nadziei i wie 
rseń. Napisała  to  pani c e s ^ z o w i .  T ak , ty to  pisałaś! 
Czytałem kopję tego listu! Należało się jednak b r nić. 
W ojska  francuskie zbliżały się. Przez mego szw ag ra  
B irnarda dow U dnje  się pani o mojej obecności w C >r 
vigny. Czyż m ożaa uwolnić E lżb ie tę?  Elżbietę , kióra  
zua wszystkie tajemnice... Nie, ona mus) umrzeć. S ka­

zuje ją  więc pani na śmierć. Wszystko przygotow ane 
je s t  do egzekucji. C L a la  j ą  książę K o»rad, w b rak u  
je j  śm ierc i ,  musi się pani zadowol ć udaniem e g ie k n -  
cji, obliszonem na przecięcie wszystkich moieh p o sz u ­
kiwań i wywozi ją  pani jak  niewolnicę, P a d a ją  dwie 
inne ofiary —  Hieronim  i Rosalja. Chociaż wspólnioy 
pani, t rap ien i jednak  wyrzutami sum ien ia  i rozrzew nia  
ni m ęczarnią B lżb ie ty , p róbowali z m ą razem  uclee. 
Obawia się  pani ich zeznań, zosta ją  zatem rozs trze lan i  
Oto trzecia i c sw a r ta  zbrodnia. A  naza ju trz ,  dwie no­
w e: każesz pani tam ordow  6 dw u żołnierzy, b iorąc  
ich za mnie i za B ernarda . Oto p ią ta  i szósta  abrodnis.

Tym  sposobem od tw arza ł  s ię  cały d ram a t ,  we 
wszystkich s w je h  trag icznych  epizodach i wedle po­
rządku  następujących  po sobie zdarzeń i m orderstw , I  
pełen grozy był widok te j  kobiety, winnej ty lu  zb ro d ­
ni, k tó rą  los postawił tu, w głębi te j  piwnicy, w ob li­
czu śm ier te lnych  jej w rogów . J a k ż e  możliwem było, iż 
mimo wezystko, zdaw ała  się ona je d n a k  nie trac ić  sa- 
łej nadziei? A było ta k  w istocie, i B e rn a rd  to z a ­
uważył.

—  P rzypa trz  się jej uważnie , rzekł zbliżając się 
do Pawła. D wa razy  spozierała  na swój zegarek. Z d a ­
wałoby B ię, że oczekuje  jakiegoś cudu, więcej naw et, 
jak ie jś  pomocy bezpośrednie j ,  nieuniknionej, k tó ra  m a  
zdążyć na oznaozoną godzinę . Pa trz . . .  Gezy jej sz u a a ją  
ozegoś... N asłuchuie .

—  Kaź wej-ó tu  wszystkim  żołnierzom, sto jącym  
na dole przy schodach —  odparł Paw eł. N iem a żadnej 
przyczyny, dla której nie mieliby usłyszeć tego, co z a ­
s ta je  mi jeszoze do powiedzenia.

I  zwracając s ię  ku hrabinie , wymówił ożywionym 
głosem:

—  Zbliżam y się do końca. C»łą do tychczasow ą 
w alkę  prowadziłaś pani pod postacią rzekomego m a jo ­
r a  H erm ana , ła tw iej bowiem było c i  tak  zdążać s ą  
w o jsk am i i odgrywać rolę przywódcy szp iegostw a . H e r  
m ann, Herm ina.. .

D. c. D.
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Uchwała Rady /Wiejskiej
z dnia 12-go stycznia 1922 roku.

Nagły wniosek Magistratu o uchwalenie nowej taksy dla dorożkarzy m, 
Częstochowy. .

W nios°k Magistratu jednomyślnie bez dyskusji został uchwalony. Projekt 
taksy zamieszczony w końcu niniejszego protokulu.

Uchwalona jednomyślnie przez Radę Miejską taksa dla dorożkarzy w 
m ieście Częstochowie brzmi jak następuje:
Z a  kurs dzienny w obrębie miasta dla jednokonnej wynosi Mk. 150.— 

„ nocny od godziny 12 do 7 rano „ „ „ 2®0 —
„ „ dzienny dla psrokonnej „ 200.—

nocny „ „ >, 300—-
Z a jazdę na godziny, za 1-szą godzinę w dzień dla jednokonnej „ 500.— 

„ „ za każdą następną godzinę „ 300.—
„ „ za 1-szą godzinę parokonnej „ 750.—

„ „ za każdą następną godzinę parokonnej „ 4^0.—
„ „ w nocy dla jednokonnej za 1-szą godzinę .  750.—

„ „ „ „ z a  każdą następną godzinę „ 500.—
„ „ „ dla parokonnej za 1-szą godzinę „ 1000.—

„ „ z a  Każdą następną godzinę , 700 —
Z a  bagaż powyżej jednego puda 100 mk. od każdego puda. V2 godzmy jazdy

K rw a w y  d r a m a t  m a łż e ń s k i .
M atka p ię tn a ó c io r g a  d z ie c i  z d r a d z a  m ę ż a . — Z a z d r o sn y  m ąż

Z ab ił ją  i s ie b ie .

winno być obliczane 
caią godzinę.

w połowie wyznaczonej taksy, 40 zaś minut i więcej za 

Za zgodność: PREZYD ENT D r. J. M A R C Z E W S K I.

W domu przy nliey Dąbrowskiej nr. 
9, w Łodsi, jak donosi „Praca" rozegrał 
się krwawy dramat małżeński, który po> 
ruszył całe miasto. W domu powyższym 
mieszkały dwie rodziny, z k.óryeh jedni 
rodzina Garwińskioh, składająoa się z Jó 
zefa Garwińakiego, 1st 41, robotnika fa­
bryki Leonarda, 47 letniej Kamilli żony 
jego oraz pięciorga dzieei. Garwińscy po 
brali się przed kilkunasto laty i mieli 
piętnaścioro dzieoi, z których dziesięcioro 
zmarło.

Od czasu pewnego GarWiński posądzać 
zaczął swą żonę o wiarolomstwo i na tem 
tle powstawały nieporozumienia, kłótnie, 
a mekiedy bójki.

Wczoraj w południe, gdy dzieci nie 
była w mieszkaniu wybuchła kłótnia mię- 
dzy małżonkami, w trakcie, której mąż 
s-bWyoił nóż i n*od’.ił nim swą tonę kil-

ścianie nasi W obawie przed daniną i 
fóznemi ciężarami podatkowymi od­
raczają wesela widocznie na czas p ó ź ­
niejszy.

C z e sk a  m a r m o la d a . Ja k  wy­
kazała analiza, dokona przez zakład 
państwowy do badania środków spo­
żywczych, czeska marmolada, sprzeda­
wana przez niektóre sklepy jest zupeł­
nie bezwartościowa, gdyż prócz jakie­
goś syropu, olbrzymiej ilości wody i 
barwnika, nic pożywnego nie zawiera.

■ sp a d y . Do Kazimierza Ogonka, 
zamieszkałego w Zawierciu przy ul. 
Slanowskiej, wtargnęło 6 zamaskowa 
nych i uzbrojonych w rewolwery bandy­
tów, którzy kazali domownikom odwró­
c ić  się do ściany, poczym zrabowali 
150 tys. gotówką i 7 sztuk materjału, 
wartości 150 tys. Po dokonaniu rabun 
ku, bandyci zagrozili Ogonkowi śmier­
cią, jeżeli o napadzie zaw adom i poli 
cję i zbiegli w niewiadomym kierunku.

T y fu s  w ś r ó d  r e p a tr ia n tó w .  
W  okolice i do Zawiercia przybywaią 
repatrjanci, z których wielu zapada na 
tyfus. Nie wszędzie chcą im dać przy- 
łclek. Taki naprz. Żarnowiec odmówił 
-opieki

W Zawierciu utworzono komitet po- 
mocy dla repatrjantów z dyrektorem 
Szymańskim na czele . Dla zapobie­
żenia szerzeniu się tyfusu, magistrat 
zarządził dezynfekcję, meldowan e się 
repatrjantów w magistracie i nieprzyj- 
cnowame ich na mieszkanie bez wiedzy 
magistratu.

T a je m n ic z y  p a s a i e r .  Na sta­
cji  w Rozprzy przytrzymano pasażera 
t>ez żadnych dokumentów, który podał, 
4e  nazywa się Józef Kozłara. T a jem ­
niczego podróżnika odstawiono do Ko­
misariatu Policji.

U rzęd n ik  ż e b r a k ie m -  Pol cja 
lwowska przytrzymała urzędnika Ludwi 
:ką Moł... za żebraninę. Urzędnik ten, 
nie mogąc wyżyć z liczną rodziną z po 
borów, zagrożony głodem, jąl s ę tego 
upokarzającego środka samoobrony

Z a c z a d z e n ie  t r o jg a  o s ó b  w  
w a g o n ie  sy p ia ln y m . W dniu 17 

■5p . m. w wagon e sypiamym pociągu o- 
sokowego nr. 15 jadącym z Warszawy 
przez  Częstochowę do Krakowa, z a ­
szedł wypadek zatrucia się trzech osób 
gazem ziemnym, służącym do oświeca 
nia wagonów.

Ofiarą karygodnej niedbałości zarzą 
4a  wozów sypialnych padły następują 
c e  osoby: Lucjan Ceglmski, mąz hr. Po 
tockiej w Mińsku Mazowieckim, Antoni 
Jankowski z Warszawy, zamieszkały 
przy ul. Chmielnej i Janina Skup ńska, 
również z Warszawy, zamieszkała przy 
ul. Waliców 6.

Przeprowadzone natychmiast śledz­
two policyjne ustaliło, iź przyczyną za- 
tracia było wadliwe urządzenie przewo 
dów gazowych w wagonie sypialnym.

Okazało się, źe kurek w przedzia­
łach 7 i 8 tego wagonu był rozluźnio­
ny, wskutek czego gaz uchodził. Rów- 
sież i przy lampie, mieszczącej się w 
kurytarzu wagonu sypialnego było brak 
palnika.

Po pewnym czasie ofiarom zdołano 
przywrócić życie

A r e s z to w a n ie  n a  g r a n ic y .
Posternuak Policji Państwowej na stacji

ka razy. Gdy ta npadła brocząc krwią, 
Garwiński wszedł po drabince na górę, 
którą wciągnął za sobą i następnie po­
derżnął sobie gardło.

Dzieci po przyjściu że szkoły zauwa­
żyły leżącą na ziemi vr kałuży krwi mat­
kę i z krzykiem wybiegły na ulicę. Prze­
chodzący wówczas niejaki Czesław Ma­
ron, dowiedziawszy się, co się stałe, za­
wiadomił niezwłocznie XIII komisarjatP.P

Przybyła na miejsce krwawego zaj­
ścia policja, zastała jn t zimne zwłoki za­
mordowanej Kamilli Garwińskiej, zad aa 
górze leżał Józef Garwiński ze slabensó 
oznakami życia. Zawezwaoe pogotowie od 
wiozło żonobójoę i samobójcę w agonji 
do szpitala przy ulicy Drewnowskiej, zań 
zwłoki żony jego zabezpieczono do nadej 
śsia władz sądowych.

Herby od-ioral od esnorty angielskiej na 
granicy 13 osób, którzy  nsiiowali przejść 
nielegalnie granicę, Stanisława Sztandar- 
skiego, Kościelnego Józefa, Skoczylasa Jó- 
z U, Bajdowskiego Jana, Narobisia Józefa, 
Filipiaka Józ-fb, Grabdę Ignacego, Ślę­
zaka Jtna, Wójcika Frn kiszka, Góra He­
lenę,* Gzoję Weronikę, Ujmę Stanisława i 
Wieczorek Teofilę. Wszyscy wymienieni 
byli karani od 4 do 5 tygodni. Areszt od 
bywali w więżeniu w Opola. Winnych 
przesłano do dyspozycji Starostwa Czę­
stochowskiego

O f i a r y
(Złożone wR-Jakoii „Karier•- Częęstoch.")

Na r e p a r t ja n tó w .
Złożone w P. K. K. P. p tet  p. Józefa 

Górskiego n k. 2700, jako pozostałość z 
rai bantu.

Zdaleka i zbliska.
—■ Z a p a lc z y w o ś ć  c h ło p a k a .

Były sołtys gnuny Wiskitki P ieśok  jesz 
cze w lecie w r. z., kiedy zboże było 
na polu, ujrzawszy, ze gęsi sąsiadki we 
szły mu w zyto, wyskoczył z chaty z ta 
ką furją. a spotkawszy tam 18 letnią 
dziewczynę, córkę swej sąsiadki, wdo­
wy, która poszła wypędzić drób ze zbo 
źa, schwycił kamień i tak nun silnie u 
derzył dziewczynę W głowę, że ta u p a ­
dła, zalewając się krwią. Omdlałą z 
bólu mu >iano odwieść do lekarza w 
Żyrardowie, który nałożył poszwanko- 
wane opatrunek. P ie śc k ,  pociągnięty 
do odpowiedzialności, stanął w tych 
dniach przed sądem okręgowym war­
szawskim, który przybył na dwudniową 
kadencję do Żyrardowa Sąd  skazał 
Pieścika n.s 3 mies. więzienia

— S e jm ik  p. W cin cy h era . Po 
seł żydowski z Będzina urządził tam 
dla wyborców se>mik relacyjny, na któ 
rym p. Weincyher zapowiedział pódłu •; 
prasy żarg., Ze w przyszłym Sejmie ży 
dzi mogą mieć jeszcze mniej posłów, 
niż w obecnym.

Jedynie dla przypodobania się zagra 
nicy wysłano p. Askenazego do Ligi 
Narodów.

Pragnieniem narodu polskiego jest, 
żeby żydzi wyjechali do Palestyny.

O daninie poseł W. wyrazi! się, źe 
cały projekt jest „tragikomicznym11.

— C zuty n a r z e c z o n y . Na po- 
Sterom-k polmji w Dqnlioie zgłosił się nie 
jaka Rjfka Kw.tprmann, mieszkanka Opa 
towa, k*óra wnio-L skargę, że narzeczo­
n y  jej Bolesław Gradkowski, k t ó r y  na 
mówił ją do prsymoia chrzln i ślu^u, w 
eh wili kiedy mieli jechać, aby dokonać 
O b rzęd ó w  aośoiel ty h. na stacji Dęblin 
skradł jej wt-Iizke, zawierającą 25 tysięcy 
robli w zlocie. 20 tysięcy w srebrne, bi- 
żHterję i garderobę. Sumę tę poszkodo­
wana nkr.dta z domu i miała wyje bać z 
narzeczonym. Za GradkoWskim wysłano 
listy gończe.

Z A K Ł A D
D en ty s ty c z n o  - T e c h n ic z n y

FRYDERYKA HOGHST MA
Częstochowa, Centralna 6 m 5. 

o tw triy  od godziny 10-ej do 1-ej popo łudn iu  
i od 5 — 6 Wieczorem.

R o z m a ito śc i ,
( ) J a p o ń sk a  m o r d e r c z y n i.
OswbliWj wypadek kryminalny zajmu­

je obecnie sądy japońskie. Pewna młoda 
z najlepszych sUr pochodząca japonka, na 
zwiakiem K*neki, otruta 18 mężczyzn, kaź 
dego z nich zmnsiwszy poprzednio do za 
a-ekurowania się na jej korzyść. Sprytna 
ta K obie ta  potrafiła oszakać wszystkich ie 
karzy oraz rozmaite istytucje ubezpiecze­
niowe. Pierwszego morda dokonała na o- 
sobie swej własnej siosiy, w której męża 
rozkochała, się. Sposób postępowania jej 
był bardzo prosty i każdym razem jedna 
kowy: wszystkich mężczyzn, których upa­
trzyła sobie na cfiary swej zbrodni śoią- 
gała do lokalu herb ciarni. gdzie do her 
baty dodawał* im zatrutego wina. Dopie­
ro po dokonaniu 18-go z rzędu potworne 
go czynu ndało się władzom wykryć i u- 
jąć zbrodniczą japonkę.

S yn  c z y  c ó rk a ?
P le ć  m o ż n a  p o z n a ć  p r z e ć  u r o  
d z e n ie m .—S e n s a c y jn e  o d k r y ­
c ie  a m e r y k a ń s k ie g o  le k a r z a .

Dr. J. JK. Pry r, prof, wydziału me­
dycznego w Kentucky, na zebraniu ame­
rykańskiego stowarzyszenia anatomów do­
niósł o nader elekawem odkryciu, doko* 
nanem przez niego, przy pomocy którego 
będzie można poznać płeć dziecka na d/ie 
b ęć tygodni przed urodzeniem.

Odkrycie to p ilega ni zastosowaniu 
tak zw. promieni X opiera się zań na 
fakcie, że kośd w dziecku płci żeńskiej 
twardcą szybciej w czasie rozwoj i, niż 
dziecka płci męskiej.

Zd ję ie  tedy fotografezne przy porno 
cy tych promieni, które jak wiadomo, 
prze-hodzą przez ciało nieprzezroczyste, 
cmoźliwi stwierdzenie na dziesięć tygodni

naprzód, czy dziecko będzie chłopcem, czy 
dziewczynką. Oznaki najprędzej się uwi­
doczniają przy zdjęcia dłoni i kości nóg.

Dr. Pryor poczynił już ciły szereg ta 
kich zdjęć, w s z y s tk ie  przepowiednie na 
ich DOditawie soełaiły s i ę  oo do joty.

Wobee tego otkrycia niepotrzebne 
będde wyczekiwanie do nrodiin, co przy 
bywa na świat, czy syn, czy córka, gdyź 
dzięki tym promieniom dwa i ,ót miesiąca 
naprzód można już będzie stwierdzić płeć 
dziecka.

Cukry i Czekoladki {
w wielkim wyborze poleca |

S. J a ś k i e w i c z  n
II~a A leja  N i 33 3

*

* 5
% 2 Wielki wybór

"O cli
— o*

5 -S"6 2

kortów , wełny, oraz towarów 
baw ełnianych poleca znana 
-----j f i r m a  | -------

- 0  3

j .  Oawidowicz i S-ka
0  3  

&
I Aleja 7, telefon 74.

Sprzedaż hurtow a i detaliczna.

  HA KARNAWAŁ.! ___
Niniejszym zawiadamiam W .P ., iż p rzy j­

muje zamówienia na

O R K I E S T R Ę
— — (emyozkswą) w doborowym zespole.------

W  rep e rtu a rze  najnowsze tańce.
Adres: F. B E L O F, w K edakcji „Kurjera“ 

a także m ieszkanie, Pom ologiczna 4

Uwadze P. P. Lekarzy.

IOOU Ś ^ S P E R M I N  A R S ”
Stosuje się z powodzeniem przy nastęoujących chorobach; neura 

stenji, niemocy płciowej, neuralgjach histerii, ogólnym osłab eniu, uwią- 
| . dzie starczym, małokrwistości (auemji), ostrych zakaźnych chorobach i 

dla rekonwalescentów, przy chorobach serca i naczyń, arterjoscleroz e, 
podagrze, chronicznym reumatyzmie, djabecie. szkorbucie. Lues’ie, tyfu­
sie, influencji, alkoholizmie, morfinizmi**, przy ostrych zatruciach.

P. P . L e k a r z o m  w y s y ł a m y  a a  ż ą d a n ie  l i t e r a tu r ę .
D z ;al Organo-Terapji Chemicz- A D C * *  w 

no farmaceutycznej fabryki y y / V  f f v  a U  Wilnie 
S p r z e d a ż  w e  w s z y s tk i c h  a p t e k a c h  i s k ł a d a c h  a p te c z n y c h .  

P r z e d s ta w ic ie l s tw o :  W a r s z a w a ,  Z ł o t a  14, m . Na *0 . T e ł  2 2 Ą - - 2 T.

Hurtowy i detaliczny s k ł a d  m a n u f a k tu r y
t i  H. S 1 E L C E R  aEWŁ
podoje do wiadomości Sz. KJijenfceli, ż e  po k ilk u letn ie j  
p r z e r w ie  w z n o w ił  d z ia ł  k o n fek cji  d a m sk ie j  i d z ie -  
c in ej pod k ie r .  i .  M u sz y ń sk ie g o ,  o r a z  dzia ł. k on ­
fe k c j i  m ę sk ie j  pod k ie r u n k ie m  W. N e u m a n a .
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Teatr „ODEON”MOTTO' Niechaj miłość i zgoda zapanują między ludźmi. 
IwlU I IU • Dość już walk bratobójczych — dość już krwi!..iProgram od czwartku 19-go do niedzieli 22-go 

Stycznia 1922 roku.

Jeden z  n a jw y b itn ie js zy c h  o b ra zó w  ro s y js k ic h !

KRWAWY OBŁĘD
Wstrząsający dramat W 6 ciu aktach, z czasów przew rotu  rosyjskiego, osnuty na praw dziw em  zdarzeniu, wykonany HU* 
przez zespół artystów teatru Stanisław skiego w  Moskwie, w rolach głównych: O. GZOWSKA i W. HAJDAROW.

Program  od w to rku , dnia 17-go do soboty, dnia :21-go stycznia 1922 roku. ^

k
PO

D L A  M Ł O D Z IE Ż Y  D O Z W O L O N E  < V

*  POTWORY MORZA i DŻUNGLI ^3
Dramat w 6-ciu częściach wytwórni Uniwersał Film Manufacturing Co w Nowym Jorku. j-* -

Serja V! „IN D Y JS K IE G O  SZTYLETU " Serja VI 5
■ ■■ ■ "  ----------------------------------------  r *

W  rolach tytułowych I

£  E D D I E  P O L O  Sn Telm a Percy i Esrgy O’Dare. Ę

K I N O  „ N O W Y Program od poniedziałku 16 stycznia 
i dni następnych.

P0KOJOWKA • • •
O byozajowy melodramat w 6-ciu aktacn rozgrywający się wśród wielkomiejskiego zbiorowiska ludzkiego

w roli głównej nieporównany R, SZYUCEL.
Uwaga: Wobec wielkiego natłoku uprasza się publiczność o przybywanie na wcześniejsze seansy. Dla dzieci i młodzieży dozwolone.

’ Dr. Stefan Purski |  f
IK i l iń s k ie g o  N> 4

C H O R O BY  = = - -  ■ - - =
s k ó rn e  i w e n e ryc zn e
Przyjmuje do 10-ej rano i od 
3 — 7 p.p. w niedziele i święta 

# od 8— 11 rano. ą

Lekarz'dentysta

M ic h a ł P r e j n i e c
u l.  P a n a y  M a r j i  (1 A le ja )  }& io .

i ruvjmuj* codziennie od 9-e.1 rano do 1 po pot 
i od 9—7 wlecz. Telefoi 260

Doktór mad.

Helena Ettinger •  Kawaeff
R &cavcłonilra nrnł’. Klcmnftrera w S

I

B. Assystentka prof. Klemperera w 
Berlin ie B. Dyrektor K lin ik i d-ra Kal- 
ineyera i  szpitala międzynarodowego 
Czerwonego Krzyża w Petersburgu, 

Choroby wewnętrzne i nerwo­
we. Leczenie światłem i elek­

trycznością.
Przyjmuje codziennie od 3—6 p. p.

i i - a  Aleja Nr. 11, lewa oficyna II piętro.
V __________-

Dr. Lucjan Kędzierski
ordynator oddzlaiu położniczego miejskiego 

Akusaerja i choroby kobiece.
przyjmujo do 10-ej rano i od 3 do 6 po poł. 

ul. Piłsudskiego (Doiazd) Ys 5. 
Telefon Jft 412.

A K A R R A W A U
poleca firm a 8

J. R Z Ą S I Ń S K I E G O
19 a, w pódwórńi

I
I

K o ś c iu s z k i
Telefon 3-i 8.

B ogaty wybór wełen, jod wab': różnych 
gatunków i Kolorów na suknio balowe i 
wizytowo. Wszelkie białe tow ary kapy 
ko łd ry  watowano, korty  męskie 1 spod­
niowe, oraz wszelkie inno towary po 

z n a c z n ie  n iż s z y c h  c e n a c h , n iż  
w s z ę d z ie !

I
I

I
i

32 . |  II Aleja JV5 32.

- =  M. PELC = =  «
S Korzystajcie z okazji Na karnawał! £ .
*j Nadeszły świeże tow ary po ostatnio y  
£  zniżonych cenach: woale, ita m in y  g  
■ ł gładkie 1 w doseń, jedwabio, gabar- “ ■ 
•  d iny w kolorach, wełny, bawełny płó- 2 .  
“  tna, barchany, flanele, i t. p. **•

Taniej niż wszędzie! |  3 2 .

Di*, med. E. P e try k a *
choroby skórne i weneryczne

przyjmuje od <;odz.5.ej do 8-ej 
w soboty od 3—5 popol. 

ol. Gen. Dąbrowsi ieo?o 6. I-sze oietro.

N A J T A 8 I E J  !
Fapę Smar do wozów czarny
Smolę Sma. do wozów żółty
G'ps Oleje i tluszczBTovótta“
Cement Cegła i glmka ogniotrw.
Pak Płyty piekarskie
Dziegieć Węgiel drzewny
Smołę drzewną Farby i lakiery 
Terpentynę Artykuły chem.techn.

s p r z e d a j e

D. B E R K O W I C Z
Częstochowa, ul Kościuszki Aś45. 

Te'efon JN6 405.

14 NajtaAsze źródło II! 14

FIRMA a
«
« N E O - BŁAW AT 3
4 1 Aleja 14 (dom Frankego) ■ę8
8
N
•■

posiada w w elklm wyborze: wolny, 
jedwabie, ko rty  męskie, płótna w i­
dzewskie i żyrardowskie, obrusy, 
kapy. ko łd ry  watowane, koce i  t. d,

s
s
*■
0
a
0

14 Najlopsze towary! I*

I■

3BB t Taniej niż wszędzie! OSZ

MAGAZYN BŁAWATNY
pod firm ą

MANUFAKTURA
I sza Aleja 12

P o l e c a :  w ie lk i wybór towarów weł­
n ianych i bawełnianych w różnych 
kolorach, płótna, ylócienka, ręcz ik i,  
serwety, koce, ko rty  na ubrau ia  i pal - 

ta, oraz we/.elkte inne tow ary.
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Na K a r n a w a ł!!

Bracia Szmulewicz
polecają na bale, wieczorki rauty 1 tp. 
orkiestrę salonową, duety, oraz pia­
nistę (solo). Zgłaszać się ul. War 

sza weka 5, lub Strażacka 8.

D r. W a c ł a w  K o n
choroby wewnętrzna

(spec. żołądka i kiszek) przyjm uje od 
4—6 pp. ul, Panny M arji 33 i w pracowni bak­

teriologicznej od 6—7 i pó łw iecz. 
Praeownia bakterjologiczna (ul, Panny M arji 33 
lewa oficyna) o tw arta  codziennie od 9 do 12 

i  od 5-eJ do 8-ej wiocz.

Pracownia parasoli i lasok

S. GRABINERA
przyjmuje obstalunki i rep trat je po ce­

nach przystępnych 
BAłpia 8 w podgórzu prawa oficyna.fl 

Dofctór-okulista

L u d w ik  Chom icki
powróciły

ordynuje w chorobach oczu przy ul. Iiazi- 
mlerza 9. od godz. 12 do 3.
LEKAKA U E n TY S TA

A rtur Broniatowski
I Aleja 8

przyjmuje od 9 rano do 1 p.p. 1 od 3 do 7 wiacz

‘y — . a l s i A M M  nartę powołania, wyda
K . g U D I U n O  ną przez Komisję pobo­
rową w W i cl u ni 11 nu imię P io tra  Madeja.

po 40 mk. za fu a t z mąki łcall- 
b m e o  skiej sprzedaje piekarnia I. Fur-
berga 11 A leia Nr. 16. ___________
i s a . a  _  potrzebna do firm y  H.
o K i e p O W a  Hlelcer I A le ja  I ł .  Po- 
żądana zgrabna figura, wzrost średni.
—  f  k a rtę  r if tm n h tiiz a c Y in ii
d C U U D l O n O  wydaną przez o flie ra  
Kwulenoyjnego w W ie lun iu  na im ię Stanisława
Liwoch za Nr. 534. _________________

_ ~_____s  p ianino, tremo, słup-
a p r z e a a m  k , ekran i  obraz ul.
Dzika 2. Dom ko le jow y 46,
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